
K R O N I K  A P A R A F I A L N A 5

io byli nie ci biedni, nieszczęś' 
liwi, którym społeczeństwo idzie 
z pomocą, ale były to męty, 
szumowiny, które chciały kąsać 
rękę, która biednym chleb roz­
daje. Rzuciły się te męty na 
na ludzi szlachetnych, którzy 
nie mogą mówić o nędzy bez 
serdecznego wzruszenia, którzy 
swe siły i swój wolny czas p o ­
święcają by ulżyć cierpiącym, 
by nieść obowiązki samary­
tańskie.

Do tych zły człowiek zapło­
nął dziką nienawiścią, obrzucił 
ich stekiem szkaradnych wyz­
wisk, chciał wdeptać w błoto 
ich najczystsze i z serca płyną­
ce  intencje i zamiary.

Chciał ten zły człowiek za­
chwiać niemi — widocznie roz­
chodziło mu się o to, by nie 
było rąk, które podają strawę 
g o rąc ą  potrzebującym.

Szatański pomysł!
Zohydzić to, co płynie z czyś- 

t go źródła!
Napluć na to, co jest święte!
Przeklęte zamiary nie udały 

się!

Zło rozbiło się o dobrą wo­
lę szlachetnych jednostek.

Po rzęszy wspomaganych 
przez społeczeństwo przeszedł 
jakby prąd słusznego oburzenia 
nu nieproszonych .opiekunów".

I wtedy dopiero te męty 
gdzieś przepadły, zniknęły...

A ludziom m i ł o s i e r d z i a  
chrześcijańskiego pozostało to 
przeświadczenie, że za pracę 
i poświęcenie nie trzeba się 
spodziewać nawet wdzięczności 
— najlepsze chęci zły człowiek 
może opacznie zrozumieć.

Za pracę i pomoc bliźniemu 
daję nagrodę: sumienie i Bóg,
który powiedział: .C o śc ie  bied­
nym, maluczkim uczynili, mnieś- 
cie uczynili i ja  będę zapłatą 
waszą*.

Cdy w tem świetle będziemy 
rozpatrywali nasze uczynki ku 
bliźnim, wtedy pociski złego 
człowieka, wymierzane w nas — 
przelecą obok.

Nic nowego pod słońcem!
Pomimo wszystkie przykroś­

ci, pomoc bliźniemu to radosna 
i święta sprawa!

Nasze piękne i radosne 
s p r a n y .

Dnia 13 g rudnia  o dby ło  się 
poświęcenie nowej kolonji r o ­
botniczej n a  Kazimierzu.

Zjazd gości by ł bardzo  
liczny. Zaszczycił  nas  również 
sw ą obecnośc ią  przedstawiciel 
centralnego r z ą d u —p. H ubicki 
m in is te r  pracy i opieki sp o ­
łecznej.

Chociaż w ia tr  d ą ł  i zamieć 
śnieżna .sz a la ła "  jak n a  Sy- 
berji wystąpiliśm y z c a łą  . p a ­
radą*. T r o c h ę  zam ieszania  
wprowadzili nas i  strażacy. Nie 
mogli s tać  spokojnie, wciąż 
jednem  okiem spoglądali  na  
s traż  z .F lory  “ w yekw ipow aną 
w eleganckie kożuszk i coć n a  
m o d łę  zakopiańskich , a  dru- 
giem nie mniej zazdrosnem  
okiem  .ze rk a l i0 n a  straż  ze 
Strzemieszyc. I S łysza łem  ci­
che w estchn ien ia—Ci to  szczę­
śliwi — m ają  sikaw kę m o to ­
rową. I w tedy  zaczęli co raz  
g łośniej wzdychać. D op ie ro  
stanow czy g ło s  k o m e n d a n ta  
p rz y w o ła ł  ich  do p o rzą d k u a

Obrazki z roku 1863.
Ciąg dalszy.

— Z a jd a '
Zaczę ły  się zakłądy , protesty , zachęty, a nam  

se rca  w piersiach s tan ę ły  z trwogi. Toż siedzie­
liśm y jak  lisy w jamie, ani ucieczki, ani wyjścia. 
N a s łuchu jem y . S łychać  szm er słaby, ale coraz 
^ ię  potęguje, już wyraźnie  chw ytam y uchem  
o d g ło s  czepiania i spuszczan ia  się po deskach. 
N iedaleko  widać było , bo  i oddech  zm ęczony 
n a s  dochodził ,  niewiele już nas  desek o s łan ia ło .  
Z a  chwilę m ó g ł  nas  spostrzedz. Przyczailiśm y 
się, żeby nie drgnąć, nie odetchnąć , czas n am  
się wiekiem dłuży. W reszcie:

— C zort  pobieril w o t  g łubokij  kołodiec!
I zawrócił.
S kończy ło  się n a  s trachu, ale nie życzyłbym  

wrogowi tak ich  chwil.

— N iezupełn ie  się skończyło , dobrodzie ju— 
w trąc ił  pan  Bolesław. — M oskale  dopiero n a ­
stępnego dnia  odjechali, a was wyciągnęliśmy 
półżywych, zg łodnia łych , drętwych zupełn ie  
i kilka godzin  zeszło  zanim  przyszliście tak  do 
siebie, by m óc  ruszyć w lasy.

— Ej, co ta m  w spom inać  co było, m ów m y
0 ważniejszem  — p rzerw ał ksiądz, — Pan ie  
B oles ław ie  m usim y jak  najprędzej dowieść żyw­
ność  do lasu, bo  ta m  nie w ytrzym ają dłużej. 
Pędza li  n a s  M ochy z m iejsca n a  miejsce, w orów  
za so b ą  ciągnąć nie by ło  m ożna, a teraz nędza, 
głód.

— T rudno  będzie, bo t ru d n o  — od rzek ł  
p an  P. — kozaków  wszędzie pe łno , m yszkują  
po dwrorach. W  zeszłym  tygodniu  byli i u m nie  
dw a razy, szczęściem nic nie wyszperali. Ja tak  
myślę: Roześlem y ju tro  zaufanych po okolicy, 
niby po zakupy, pozwozi się wszystko do m nie
1 s tąd  nocą, part jam i dowieziemy do lasu.


